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O założeniu wzajem nego zabezpieczenia piantatorów tytoniu od 
szkód gradobicia.

Jak każdy gospodarz w iejski, tak tez równie i plantator tytoniu 
przedewszystkiem lękać sift inusi gradu ; gradobicie bowiem niszczy 
w kilku chwilach ow oce kilkumiesięcznej pracy, a plon najpiękniej­
szych plantaeyi zamienia w smutne szczęty towaru niemająccgo pra­
wie żadnej wartości.

Jeografiezne położenie Galicyi równie jak właściwe stosunki kli­
matyczne tego kraju zdają się sprzyjać tworzeniu gradu w  czasie 
częstych b u rz ; a szczególnie często doznają tej klęski okolice nad 
Dniestrem i Prutem i brzegi rzek pobocznych, gdzie się właśnie znaj­
dują najpiękniejsze i największe plantacye tytoniu.

Bardzo wielu plantatorów pojmujących dobrodziejstwo asekura- 
cyi od gradobicia, i którzy zarazem uznają staranność wysokiego rzą­
du o pom yślność uprawy tytoniu w  G a licy i, równie jak o podźw i- 
gnienie dobrego bytu m ieczy plantatorami, życzą s o b ie , aby rząd 
albo sam objął zabezpieczenie ogrodów  tytoniu z  potrąceniem premii 
asekuracyjnej od ceny re lu iey j«cj, albo powziął in icjatyw ę w tem , 
by pod jego  protekcyą utworzony został między plantatorami zakład 
wzajemnego zabezpieczenia od szkód gradobicia.

Trudno przyp u ścić , aby się rzą widział spowodowanym przy­
ją ć  na siebie tę gw arancję , albowiem pominąwszy inne m otyw a. by­
łaby temu na przeszkodzie już  ta okoliczność, że eraryum samo jesfc 
nabywcą całego produktu, przetoby opłacać musiało plantatorowi 
w cenie kupna także i premię asekuracyjną. Ale niepodlega żadnój 
wątpliw ości, iżby rząd nieodinówił wszelkiej protekcyi sw ojćj zało­
żeniu wzajemnej a sek u ra cji, a m ożeby się widział spowodowanym 
objąć na siebie administrację tak pożytecznego instytutu, jeżeliby 
nimi tato row ie przedłożyli życzenia swoje w sposób jasny i dokładny 
tak co do kierunku jak i co  do zakresu. Jednakże pierwszy impuls 
musieliby dać plantatorowie, a połączyła-by się ich bez wątpienia 
większa liczba do wspólnego podania, gdyby się tylko ten pomysł 
więcej rozpowszechnił. Dla tego uznałem za rzecz stosowną obja­
wić w tym względzie pomysły m oje, w jaki sposób m ógłby być urzą­
dzony podobny instytut asekuracyjny, na wypadek gdyby rząd ze­
chciał objąć jego  administracyę. W niniejszym artykule znajdą może 
plantatorowie niektóre wyjaśnienia i podaje im się zarazem sposobność 
do dyskutowania nad pojedyńczemi punktami, któx4eby należało od­
mienić lub poprawię.

\V razie w ięc, gdyby rząd na prośbę podaną od znacznej liczby 
plantatorów zechciał zaprowadzić wzajemne zabezpieczenie plantato­
rów  od gradobicia i swoim organom poruczyć administracje tego 
zakładu, potrzebaby było przedewszystkiem, aby każdy plantator bez 
różnicy należał do tego instytutu; albowiem tylko pod tym warun­
kiem dałaby się oznaczyć przypadająca na każdego kwota w  sposób 
nieuciążliwy. Ozem większą j^st liczba członków wzajemnego zakła­
du a sek u ra cji, tem mniejszą wkładka przypadająca na każdego, i 
tem większą korzyść wyuikająca z przystąpienia do instytutu nie wy­
rachowanego na zysk.

Z  wkładek członków  utworzyłby się fundusz asekuracyjny, któ- 
rymby zawiadywała administracja magazynów tytoniów pot! kontro­
lą c. k. krajowej d yrek cji finansów. O użyciu złożonych wkładek 
musiałyby te administracyę prowadzić osobne rachunki, dla spra­
wdzenia tych rachunków musiałaby się w każdym urzędzie pobor- 
czym raz do oku zbierać komisya złożona z, delegowanego c .k . kra­
jow ej dyrekcj i finansów tudzież z pewnej liczby mężów zaufania z gro­
na plantatorów tytoniu; le rachunki mogłyby potem jeszcze  być prze- 
sćłauc do oznaczyć się mającej c. k. buchnlfceryi dla osiągnienia cen­
zury w dokładności rachunku-

W kładki wymierza no by według pewnej ilości od reńskiego całej 
ceny kup-»a , którą plantator otrzymać ma za przystawiony tytoń n.p. 
po 3 krajcary cd reńskiego, t li [> Według okoliczności niżej lub w y- 
ż ‘j , a przypadające ułamki n itiają^t się w ypłacić, inusianoby przy­
jąć za pełne.

7j utworzonego tym sposobem funduszu a sek u ra cji, któryby 
w początku może przez kilka lat, potrzebował zaliczki z  kas era-

ryalnych , wypłacaćby należało z jak największym pospiechem wyna­
grodzenia plantatorom po uprzedniem udowodnieniu i oszacowaniu 
szk o d y ; rzeczą ndministracyi magazynów tytoniowych b y ło b y , z koń­
cem czasu zasiewu przedkładać c. k, krajowej dyrekcjd finansów spis 
wkładek złożonych w tym czasie do funduszu asekuracyjnego, a dy­
rek c ja  finansów oznaczałaby na podstawie wykazów spodziewanego 
plonu, tudzież z uwzględnieniem bieżących potrzeb i utworzyć sie 
mającego iunduszu rezerw ow ego , —  kw otę, którabjr od reńskiego 
ceny kupna wpłynąć miała do kasy asekuracyjnej.

Fundusz rezerw ow y byłby własnością ogółu wszystkich planta­
torów  tytoniu, i przeznaczony na pokrycie dyferencyi bez podwyż­
szenia prem iów , jeżeliby w  jakim roku suma wynagrodzeń tak była 
wysoką, iżby się wydatki niedały pokryć r  eg ulaniem potrąceniem od 
ceny kupna. Pieniądze funduszu rezerw ow ego należałoby korzystnie 
lokować. W  przeciągu roku w zrósłby majątek tego funduszu, a część 
dochodów dałaby się potem obrócić na opędzenie zwyczajnych wy­
datków , możnaby zatem zniżyć kwotę premiów asekuracyjnych, a 
w niektórych latach nawet żadnej wkładki niepobierać od członków  
instytutu.

Udowodnienie i oszacowanie szkody połączone jest zazwyczaj 
z oajwiększemi trudnościam i, rozwlekłem i formalnościami i kosztami 
i staje się częstokrać powodem do zażaleń i nicukontentowania, j e ­
żeli się nie opiera na podstawie jak  najpojedyńczszej, tak iżby ją 
każdy nawet najprostszy wieśniak z łatwością m ógł pojąć.

Jakkolwiek zdań moich nieuważam za stanow cze, poczytuję so­
bie jednak niejako za powinność skreślić postępow anie, które w t y  
mierze uważam za najstosowniejsze. Nim jednak wyrażę myśli ino- 
je  w tym względzie, uczynię poprzednio kilka ogólnych uwag nad me­
todą, według której większa część plantatorów w naszym kraju upra­
wia ty toń , ponieważ się na tem zasadza mój projekt względem eru- 
owania indemnizacyi.

Każdy dobry plantator , jeżeli niedoznaje przeszkody w niezwy­
czajnych stosunkach atm osferycznych, kończy zazwyczaj przesadze­
nie swoich plant tytouiowych z inspektów do ogrodu i powtórne 
sadzenie najdalej w pierwszej połowie miesiąca czerw ca , w takim ra­
zie przypada dojrzałość i łamanie pierwszego liścia w  drugiej poło­
wie sierpnia , a łamanie liścia drugiego z końcem września.

W  czerwcu nicmoże gradobicie wyrządzić znacznej szk od y , po­
nieważ planty po największej części jeszcze  są bardzo m ałe , maio 
jeszcze  mają liścia i je szcze  nowe pędzą liście , w najgorszym zaś 
razie poradzić sobie można powtórnem sadzeniem plant świeżych, 
W lip c u , szczególnie z końcem tego miesiąca dochodzą planty już 
do znacznego stopnia rozwinięcia , dla tego też w tym miesiącu zna­
czną już bywa szkoda wyrządzona przez gradobicie ; ale nawet i  
w ted y , choćby nawet zniszczonym został cały plon pierwszego li­
ś c ia , może plantator zawsze jeszcze  osiągnąć obfity zbiór plonu dru- 
giego , ponieważ życic roślinne planty tytoniowćj nadzwyczaj jest 
silne ; miesiąc sierpień najcieplejszy w całym roku , i pozostaje dość 
czasu do wzrostu i dojrzenia obfitego drugiego plonu. W  sierpniu 
niszczy gradobicie dojrzały już liść pierwszy, a wiec najdroższą część 
zbioru , jeżeli ta klęska przypada przed łamaniem tego liścia.

Po łamaniu za ś , równie jak w miesiącu wrześniu wybija grad 
tylko mniej cenione liście drugie. Z ląd-by się okazało, że tylko za 
takie gradobicie, które się w oznaczonych właśnie trzech miesiącach 
wydarza , wypłacaćby należało stosownie ustopniowane wynagrodze­
nie. Oszacowanie szkody m ogłoby się odbyć albo według cetnarów, 
albo według liczby plant uszkodzonych, lub też nakoniec według 
przestrzeni.

Oszacowanie według cetnarów , byłoby  może mniej odpow iedne, 
ponieważ oparte na dowolnych przypuszczeniach, niemiałoby żadnćj 
stałej podstawy , kontrola zaś w tym razie byłaby zupełnie niemo­
żliwą , a nastręczałaby się nawet sposobność do parcyalności.

Ocenienie według ilości plant uszkodzonych albo według morga 
zda mi się przeto być najpewniejszem, najprostszem , najsprawiedli-
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wszem i najspieszniejsaem postępowaniem dla oznaczenia poniesionej 
szkody, Musianoby tylko w takim razie co  do wielkości uszkodzę- 
nia ustanowić kilka kategoryi, ponieważ naturalnie zniszczenie mnićj 
albo więcej bywa znaczne.

W ynagrodzenie należące się za pewną ilość plant lub też za pe­
wną uszkodzoną przestrzeń , musianoby ustanowić na pewną liczbę 
la t, częścią aby uniknąć zbyt częste powtarzanie obrachunków, g łó ­
wnie zaś dla t e g o , aby plantator ju ż  naprzód w iedział, jakiego się 
ma spodziewać wynagrodzenia, j-eżeli go  dotknie klęska gradobicia.

Obliczenie wynagrodzenia, jakieby n. p. od dziesięciu sztuk plant 
albo od sążnia kwadratowego opłacić należało, musiałoby opierać się 
na w artości, jakąby uzyskany ztąd tytoń miał według słusznie przy­
ję te j wagi przeciętnćj i przeciętnej ceny w  owćj p orze , kiedy się 
zaczyna zakupywanie tytoniu, od tego jednak musianoby potrącić od- 
powiedną kwotę za niespotrzebowany wydatek aa robotę i za uzy­
skany jeszcze  pion z ogrodu tytoniowego.

Dla objaśnienia mego zdania w tym względzie przytaczam nastę­
pujący przykład:

P rzypuśćm y, że się w przeciągu roku zyska 12 cetnarów pier­
w szego liścia a 3 cetuary zw ykłego liścia drugiego , albo w razie 
gradobicia w miesiącu Iipcu 6 cetnarów drugiego liścia. Koszta r o ­
boty niechby wynosiły 2 z łr. od cetnara , przeciętna w artość liścia 
pierwszego 6 z ł r . , wartość zaś liścia drugiego w pićrwszym  wypadku 
4  złr. a w drugim 5 złr. Z  lego okazałby się następujący obra­
chunek,

Morg uprawiony tytoniem byłby w ogóle wydał 15 cetnarów li­
ś cia , w w artości 84 złr. Jeżeli w  miesiącu lipcu gradobicie zupeł­
nie w yniszczy ogród , natenczas traci plantator 84 złr. Natomiast 
oszczędza on przyjętą po 2  złr. od cetnara płacę robotnika za ła­
m anie, suszenie, sortowanie i t .d . ,  a więc 30 z łr  , przytem otrzy­
ma cenę przeciętną 30 złr, za swój liść drugi, potrąci się p rz e to 60 
z łr . i zostaje na morg 24 złr, szkody. L icząc według tego samego 
przypuszczenia, wynosiłoby wynagrodzenie szkody gradowej ponie- 
•ionćj w sierpniu przed łamaniem pierwszego liścia 48  z ł r . , a za 
»zkodę późniejszą 6 złr. od morga. W edług tego należałoby wymie­
rz y ć  stosunkowo indemnizacyę przypadającą od dalszćj ilości plant 
lnb też od ilości sążni kwadratowych.

Rozumie się zresztą samo przez s ię , że eruowanie owych fa­
ktorów  na którychby się opierały te obliczenia, musiałyby być pod­
ciągnięte pod najściślejszą rozwagę,

P oniew ażby, jak jnż wspomnieliśmy, potrzebnem było oznaczyć 
w pewnych kategoryach stopień uszkodzenia a w tym względzie uni­
kać należy wszclkićj zaw iłości, przeto stosownemby było szacować 
sakodę tylko według trzech stopni, m ianowicie: m ocne, średnie i 
tłabe uszkodzenie. Mocną byłaby szkoda , jeże li ogród tytoniowy 
tak został dotknięty od gradobicia, ze wszystkie liśc ie , tylko jako

trzecia klasa przyjęte być mogą do zakupującego magazynu. Śre­
dnią byłaby szkoda, jeżeli przynajmniej połowa liścia , a słabą jeżeli 
mniej niż połowa liścia przez gradobicie była uszkodzoną, tak iżby 
w sprzedaży do magazynów opłacone były tylko ceną trzeciej klasy. 
Tytoń wybity od gradu pozostałby zresztą własnością plantatora, 
któregoby rzeczą było odstawić ten plon do magazynów za cr-nę 
opłaty, to bowiem zachęci plantatora do starannego pielęgnowania 
sw ojćj plantacyi, aby oprócz wynagrodzenia je szcze  dalszy zysk 
z nićj osiągnął, a potem ponieważ w tćm przypuszczenia same kwo­
ty indeminzacyjne m ogłyby być niższe, —

Gdyby wysoki rząd zechciał objąć patronat i administracyę tego 
instytutu, natenczas skłoniłby się może poruczyć swoim organom « 
osobliwie urzędnikom straży finansowćj kierunek owych kom isy i, 
któreby się zajm owały udowodnieniem i oszacowaniem szkody. Cho­
ciażby nawet fundusz asekuracyjny ponosić musiał Wynikające ztąd 
wydatki, toby jednak koszta pewnie były  mniejsze, aniżeli gdyby in­
ne organa administracyi publicznej do tój czynności powołano , a za­
razem byłby instytut w stanie wypłacić w najkrótszym czasie uszko­
dzonym przypadające indemnizaeye. Z  poprzedzających uwag wyni­
kają urządzenia, które dla oznaczenia szkody chcę proponować.

Kom isya, którejby poruczono tę czynność, składałaby się z urzę­
dnika władzy finansowej, z przełożonego gminy i  z  przysięgłych , 
miejscowego plebana, z uszkodzonego i z dwóch nieinteresowanych 
gospodarzy tej samej gminy.

Rzeczą (ej komisyi byłoby  ukonstatować dzień gradob icia , ilość 
uszkodzonych plant lub sążni kw adratow ych, tudzież oko liczn ość, 
czyli uszkodzenie zaszło przed łamaniem lub też po łamaniu pier­
wszego liścia, przytem oszacow ać szkodę, czyli była m ocną, średnią 
lub słaba. O stanie rzeczy  należałoby spisać protokół i przesłać go 
do c. k, magazynu spłaty, któryby obliczywszy indemnizacyę według 
wymierzonej poprzednio taryfy , w ypłacił przypadającą uszkodzone­
mu kwotę.

Projekt ten łączy mojein zdaniem zaletę jak  największej słu­
szności względem uszkodzonego z oszczędzeniem  funduszu asekuracyj­
n ego , przytem jest pojedynczy i dla każdego zrozum iały, admini- 
stracya instytutu niewymagałaby znaoznych k osztów , a uczestnicy 
by lib y  sp ieszn ie  zasp ok o jen i.

Niechaj wykształceni i racyonalni plantatorowie tyton iu , któ­
rych się pewnie nie mała liczba w naszym kraju znajduje, rozważą 
ten pom ysł, który tu rzu ciłem , niechaj innym mniej oświeconym 
wyjaśnią ich interes, i niechaj w swoim zakresie tak działają, aby 
do skutku przyszedł instytut, który ich samych od szkody zachowa, 
a którego założyciele nietylko sobie zasłużą na wdzięczność kraju , 
ale i potomstwu zostawią pamiątkę dobroczynnej staranności w yso­
kiego rządu.

Zabłotów  19. 8tycznia 1852. L .

Wiadomości historyczne do dziejów literatury polskiej.
P r z e z :

maks. Ur. z Tenczyna Ossolińskiego.
(O b a c z  N r. 1 Dodatku ty god n iow eg o .)

Jędrzej Dell' Aqua.
Rodem W enet. S łużył w ojskow o w Polszczę za Zgmunta III. 

W idziałem  rękopismo jego  pod następującym tytu łem : „P ra x is
r ę c z n a  d z ia ła .u Rozdzielona na trzy k s ięg i, to je s t : na trzy 
c z ę ś c i , w której się traktuje generalnie, co za przyczyny tej diwi- 
Z y i , i figurami demonstruje się każdy rozdział osobno , aby w ięcćj 
nie rosła konfuzia w tej praxis działa z szkodą monarchów. Podają 
tię wszystkie exercitia i potrzeby należące do mianowanej prasy i 
o k o liczn ości, które trafiają się exercitująceinu się w n ie j, aby pu- 
izk arz  pojął i b y ł doskonały około działa, i machina dla prowadze­
nia onego lądem , w odą , pod wodę i mierzenia da lek ości, szero­
k o ś c i , głębokości, i ja k  się przybliżyć do fo rtecy , wszczepić bate- 
ry ją , dla tej psowania , i jak o  się może obron ić, tudzież o efektach 
kuli i ruinach.

W  czwartej księdze traktuje się o podkopaniu na równinie, pod 
g ó r ę , pod rzek i, o wożeniu wody dla stawu albo inszej potrzeby , 
o robienia mostu dla przeprowadzenia wojska i dział, o Petardzie i 
używaniu je j ,  o robieniu granatów , m oździerzyków albo inakszych 
ognistych rzeczy tak dla wojny jako dla uciechy, o saletrze, pro ­
chu i jako mają być chowane aby długo trwały.

O egzaminowaniu puszkarza. O sposobie formowania zgrom adze­
nia szkoły  puszkarskiej w państwie gdzie nie b yw ała , aby się mogli

puszkarstwa u czy ć , na usługę swego króla i rządzić sobą i swojem 
zgrom adzeniem , a nakoniec o dyskursie z hetmanem potrzebnym i 
pożytecznym  każdej osobie, która w wojsku rządząc używa dział. 
Złożona i wydana przez Andrzeja Dell’ Aqua Jndziniera JE. król. 
Mci. R a P° 1630. Półarkusz. 237  z figurami dość zgrabnie piórem 
wykreślonemi.

Przypisał to swoje dzieło Janowi Danicłowtczowi, podskarbiemu 
koronnemu, po którego herbie p o łoży ł wizerunek swojej własnej osoby 
z napisem w o k o ło : Andreas D e W Aqua Patria Vcnetus cietatis s*u- 
ae 55 an. a u dołu z herbem mającym na tarczy pół lwa z roztw orzo­
ną paszczą i wypuszczonym językiem , w koronie zaś piec pior stru­
sich. Jam to jest ten cudzoziem iec, mówi o sobie w  przem ow ie, 
który umyślnie przez lat 17 starałem się nauczyć jakom  m ógł ję zy ­
ka polskiego zawsze tą intencyą, abym był pożytecznym temu kró­
lestwu , dla posługi najjaśniejszego Zygmunta Trzeciego , króla Pol­
skiego , Szw edzkiego a pana mego m iłościwego.

1 ten jestem  , który cały rok męczyłem się, niewychodząc z iz­
b y , komponując cudzym językiem  tę książkę. Obiecuję niżej i dra­
gą o fortyfikacyi(jak  się w yraża) ilictylko skom ponow ać, ale i dru­
kiem razem z tą wydać. I najpierwszy je stem , mówi dalej, którym 
umyślił za łożyć akademię rycerską, i nauczyć językiem  polskim tych
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dwu nauk : bo upodobałem sobie ten naród rycersk i, i niemając mu 
inszego za pamiątką zosta w ić , pożegnawszy się z tym światem , 

*ostawują ten o w o c , którym nasiał sam od młodości m ojej, który 
rodziła frasowliwa peregrynacya moja , zabawa ustawiczna przez lat 
3 8 , ifc delektowałem się temi dwiema naukami, i z  wielkiem niebez­
pieczeństwem ciała m e g o , utrudzeniem niemniejszem przeszedłem 
okręgu ziemskiego i m orskiego część nic m ałą, nawiedziłem wiele 
przyległych i odległych państw', abym obaczył i doszedł jakićj in- 
wencyi j okrążyłem termina i fundamenta, na których się ta nauka 
sadzi7 z,kąd znalazłem , iż żaden fortyfikować porządnie nie m oże, 
jeżeli nie bedzie miał p r a i im  w działach, gdyż w jednej nauce jest 
obrona , a w drugiej szkodzenie; i abym przyszedł generalnie do bie­
głości fortyfikacyi, musiałem się u czy ć , co  są działa? A tak temi 
dwiema naukami spólnemi umocniłem wiele miejsc.

Dell’  Aqua urodził się był w samćm mieście W e n e cy i, jakto 
sam świadczy a j ,  przydając, iż z dzieciństwa nie widział woźnicy. 
Przebywając w Konstantynopolu w czasie surowego nakazu sułtana , 
ażeby bądź w mieście bądź na przedmieściach nic wina nie znajdo­
wało się, zratował przemysłem i wybiegiem swoim od niezmiernych 
szkód pewnego kupca w eneckiego, nazwanego Felix B estya , który 
wprawdzie uprosił był u posła weneckiego Szymona Kontaryniego, 
że mu w swoim domu pozwolił składu. —  W sza k że , ponieważ ten 
odległy był na ćw ierć mili i za g ó r ą , ośmiu drążników nie wystar­
cza ło w ięcej przenieść jak  sześć beczek , a termin tego  samego dnia 
wpływał. Dell' Aqua objadując u kupca i widząc go  niemało zafra­
sowanego , podał mu radę , użyć machyny do sań podobnej , za po­
mocą której, przez jedną noc wszystkie beczki do poselskiej prze­
wędrowały piwnicy bj. Z  niemniejszą się i w Lizbonie zręcznością 
czyli przezornością popisał w zachowaniu zatoniooego na rzece okrę­
tu. Nawet niemając wtenczas jeszcze lat 2 0 , a niebędąc w yćw iczo­
ny w dośw iadczeniu, przecież przesadził dwóch starych m istrzów , 
jednego Hiszpana, drugiego G en ueńczyk ach ; którem powodzeniem 
zachęcony, zaczął myślić o wynalezieniu silni, jakaby mogła być do 
wydobywania okrętów najzdatniejsza. Chlubi się też z nabycia oso­
bliwszej i prawic nigdy niezawodzącej do podobnych przedsięwzięć 
b iegłości. Jeżeli jaki monarcha ciekawy widzieć te dziwne skutki, 
(własna to jego przechw ałka), niechaj posyła po mnie, a ja  pokażę, 
jak wiele dowcipu pozw olił Bóg człowiekowi, i wydzwignę okręt uto­
piony z; morza dj.

Ulubiwszy Polskę, jak sam wysłowią : z przyczyny wielu na sie­
bie łaskawych panów e j ?  starał się dać je j  d ow od y , i zostawić pa­
miątki swojej gorliw ości. Rażony osobliw ie, że do wielu robot mnó­
stwa rozlicznego narzędzia i częstokroć i do dwóchset potrzebowano 
chłopa, a te bez wielkich zachodów i często tylko czworgiem  rąk
można było uawet snadniej i pomyślniej w yk on yw ać, sadził się
szczególniej na wynalazki i nastręczenie rozmaitych do tego sposo­
bów . Zaleca zaś nad innych W olsk iego , marszałka k oron nego, że

a ) Ks. I. T r. It. R ozd . 5.
b )  Ks. I. T r. VII. R ozd . 6.
c )  Ks. I. T r . VII.
d ) T rak. VII Rozd . 1.
e )  Ks. IV . T rk . VIII. Rozd . 14.

ten pan nietylko kochał się w dociekaniu sił i tajemnic przyrodzenia, 
ale na takie przedsięwzięcia chętnie koszta ważył f j .  B iegłość B ell’ 
Aqua w puszkarstwie tem się bardziej przydawała, ileże naówczas 
jeszcze  krajowi naszemu na ćw iczonych w tym kunszcie brakowało 
ludziach.

GdyMuradyn sułtan Tatarski podstępował pod Tarnopol, w udzia­
le wojska Zam ojskiego wojewody kijowskiego z miasta na odegnauie 
hord w  pole występującego , krom tego Deli1 Aqua, na co ów sam 
świadek, nie znajdował się nikt um iejętny, tak działa rychtow ać, 
iżby nieprzyjacielski trafiały tabor g).

Przydał się też wiele i Chodkiewiczowi pod Chocimem h). Usta­
wy projektowanego przez siebie pod imieniem bractwa ś. Barbary 
cechu puszkarskiego, mającego się utrzymywać przy dodawaniu od 
króla prochu i nadgród z własnych składek , który to cech sam się 
podejmował na coniedzielnych popisach ćw iczy ć , zawarł w księdze 
IV dzieła swego i ) .  Tamże natrąca o różnych ogniach swojego wy 
nalazku, częścią do potrzeby , częścią do uciechy służących. Z  licz­
by pierwszych był gatunek granatów , na który, ucząc zleconego ̂ so­
bie od kasztelana krakowskiego jakiegoś młodzieńca sztuki strzelb- 
nej, przypadkiem natrafił.

T w ierd zi, że podczas wyżej wspomnionćj okazyi, z Tatarami 
pod Zam ojskim , wojewodą K ijow skim , użytecznie go u ży łft ). C o d o  
oguiów krotofilnyeh, czyli feyerwerków, wspomina, że jeszcze  w m ło­
dym w ieku , ua uczcie w Brzeżanach u Sieniaw skiego, podczaszego 
kor. umaskowany spuszczał się był od wieży zamkowej po linie, go ­
niąc z kopią palnego sm oka , który nakoniec od niego ugodzony, 
rozpękł się był z wielkiem zadziwieniem pospólstw a, na rozliczne 
łuny. Zw yczajoej podówczas w naszem wojsku b ro n i, niektórą na­
gania, mianowicie w piechocie tak polskiej jak  węgierskiej dardy u 
dziesiętników, opatrzone żelaznemi do wypałów rurkami; radzac na 
to miejsce pistolety.

Przebywał najczęściej przy wyżćj wsporunionym Zamojskim, w o­
jew odzie kijow skim , ile to z  częstego wzmiankowania tego pana 
pokazuje się l).

O Podczaszym koronnym Sieniawskim czule się w ysłowią: K o­
chał się we m nie, i ja  też kochałem się w nim. B ył to kawaler 
takiej mądrości, szczod rości, i wszystkich cnót, jakiemi ozdobionym 
b yć należy w ) .  Po polszczyznie Aqny wcale niepoznać cudzoziemca.
Styl jego  jest łatwy, prosty, przyzwoity w dowodzeniu, tudzież nau­
czaniu : niekiedy w zaletach swojej sztuki podnosi się. Księgi jego  
oprócz puszkarskich nieskąpo i inne mechaniczne wiadomości za­
wierają, Dzieło zdaje się ważnem w  podwójnym w zg lęd zie , do w y- 
łuszczenia jak dawnej naszej sprawy rycerskiej Polsk iej, tak i po­
stępu sztuk. JP. Gołębiowski raczył mi donieść o znajdowaniu się 
w bibliotece puławskiej tego rękopism a, które ja  przemijając tylko 
oglądałem b y ł, i dorywczo wyczerpnął.

f )  Ks. I. T rk, VII, R ozdz. 8.
g )  Ks. I. T rk . II, R ezdz. II.
h ) Ks. IV . Trk. U. R ozdz. VI.
i )  T rk. IX .
k ) K «. IV. T rk . III. R ozdz. 7.
i )  Ks. II. T rk . VIII. Rozd . 14.
m ) Ks. IV. T rk . VIII. R ozd . 12. 14.

Mowa austryacka taryfa cłowa.
(D a lsz y  ciąg. O b. Nr. 8 ,  9  10 i 11 Dod. tyg. )

W  XII. klasie towarów : „K ruszce pospolite, w ru dzie , surowe i 
jako półfabrykaty** —  bardzo ważną dla austryackiej monarchy! w ogóle 
jest mianowicie pozycya 51 lit. a- ale szczególnie dla Galicyi wielkie 
ma znaczenie. Galicya posiada obecnie j aż swoją industryę żelaza, 
i w  Karpatach ukrywa jeszcze  skarby tego kruszcu, które dopiero 
przyszłość na jaw  wydobędzie. Industrya żelaza tem się przed in- 
nemi odznacza, że przy niej głównie praca się spienięża, chroniąc 
przeto tę industryę, ochrania się tsm samem i pracę krajową. W pra­
wdzie jest ta interesem gospodarstwa wiejskiego i w ogóle używanie 
żelaza do codzieunych sprzętów i narzędzi, aby cena żelaza była jak 
“ ajumiarkowańszą, i dlatego też odzywają się g ło s y , któreby rade 
przy7.W0|ić wolniejszy wslęp żelazu zagranicznemu , szczególnie an­
gielskiemu dla taniości jego .

Na kongresie cłowym przemawiali też szczególnie delegowani Ga­
l ic ji  i W ęgier w interesie rolnictwa, aby industryi żelaza tylko taką 
przyznano och ronę, jakiej potrzebuje do wytrzymania konknrencyi 
z  zagranicą; zw rócono uwagę na to , jak licho urządzone są narzę­
dzia roln icze, wozy i najpospolitsze narzędzia ręczne u naszych w ło­
ścian , gdzie częstokroć niewidac ani kawałka żelaza , jak znacznie 
przeto podoieść się musi konsumeya i cena żelaza , gdy wieśniak doj­
dzie do nieco lepszego bylu- ale z drugiej strony niezapoznawano 
tak że , że istniejąca industrya żelaza nienioże paść ofiarą, nietylko 
dla tego że żyw i całe k ra je , jak n .p . K aryntyę, ale ponieważ się 
ten przemysł u nas dopiero rozwijać poczyna i wzmagać się musi

z każdą nową koleją żelazną, która ułatwia transport; dlatego te* 
nienależy już teraz odcinać mu naprzód wszelką m ożliwość rozwoju, 
zwłaszcza że tu idzie o przedm iot, którym nas obdarzyła natura & 
który zdolny jest rozwinąć się do wysokiego stopnia. Jakkolwiek 
różnorodne były zdania o tym artykule ua kongresie cłowym , zgo­
dziły się jednak w następującej zasadzie przyjętej także przez kom i- 
syę ministeryalną: Indnstrya żelaza musi być protegowaną, ale ochro­
na sięgać powinna tylko do tego stopnia, aby krajowe huty żelazne 
były w stanie dawać żelazo po tej samćj cenie co i zagraniczne, 
przyczem tylko gatunek przeważa w konkurencyi. Przy głosowaniu 
stosowoem  uznano cło projektu po 45  kr. od przywozu.

Następująca XIV. klasa towarów  zawiera jeszcze jeden artykuł, 
który także specyalnie dla Galicyi wielkie ma znaczenie, mianowicie: 
„surow a wełna owcza.w Jest to artykuł handlowy, produkowany 
w wielkiej ilości w krajn naszym. W łaścicielowi gruntu, trudniące­
mu się chowem ow iec , zależy na tem , aby produkt swój jak najle­
piej mógł spieniężyć bądź w kraju , bądź za granicą.

P rojekt taryfy cłow ej zawierał dla tego artykułu pezycyę cłowa 
po 25  kr. u przywozu , a po 50 kr. przy wywozie od cetnara netto, 
Chociaż ta pozycya niewywiera w żadnej mierze wpływu na wysokie 
ceny w ełn y , uważano ją  jednak z drugiej strony jako prostą pozy* 
cyę cłowa za zbyt w ysoką, dla tego zniżono ją  w skutek narady kon­
gresu na 5 kr. tak od przywozu jak i od wywozu. Ściśle więc wzią­
w szy , wolnym jest obrót tego artykułu , co równie korzystnem jest
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dla producenta wełny jak i dla fabrykanta; pićrw szy bowiem może 
zbywać swój towar tak na targowicach krajowych jak i zagranicą, 
o ile tu lub ówdzie widzi zysk większy, drugi może zakupywać pro­
dukt sarow y tam, gdzie ceny są n aj m is z e , niedoznając przeszkody 
przez opłatę cła.

Nienaieży zresztą pomijać i tćj ok oliczności, że nasi w łaści­
ciele ziemscy pewnie coraz większą uwagę zwracać będą na chów 
o w ie c , czetn więcej się wzmaga poszukiwanie wełny ow czej a uzu­
pełnieniem sieci kolei żelaznych targowica się ro z szćrza , z  drugićj 

* zaś strony przeinaga coraz więcćj przekonanie, żo sama produkcya 
zboża niezdola dostarczyć wyższego kapitału potrzebnego do gospo­
darstwa w iejsk iego, ale chów bydła w  wszystkich jego gałęziach ja ­
ko głów ny czynnik dobrego bytu w kraju tem więcćj należy pielę­
gn ow ać, ponieważ nietylko głównie sie przyczynia do podźwignienia 
rolnictwa , ale i przem ysłow i toruje drogę.

Dalćj następują w  taryfie całe i półfabrykaty , które dla prze­
mysłowych krajów Austryi niezmiernie są w ażn e , ale Galicyę spe- 
cyalnie tylko tak dalece obchodzą , o ile prawie wszystkie rękodzie­
ła z małemi wyjątkami pobieramy z  fabryk za granicą Galicyi leżą­
cych , dlatego też dla nas najgłówniejszą je st rze czą , że na miej­
sce systemu prohibicyjnego zaprowadzono system cła och ron n ego, 
przezco dla w iększćj konkurencyi muszą upaść ceny rękodzieł. Mo­
żemy przeto stosownie do założenia niniejszego artykułu pominąć 
bliższy rozbiór następujących klas tow arów , poprzestając na ocenie­
niu pośredniego wpływu jaki wywrzeć mogą na nasze stosunki. Tak 
naprzykład artykuł „przędza bavvełnianaCi (k lasa  X V .)  bardzo wa­
żnym jest dla indnstryi austryackićj, ponieważ w przędzalniach ba­
wełny ogromny leży kapitał, i ta gałęź przem ysłu wyżywia znaczną 
część ludności. Przędzenie bawełny musi przeto o tyle być chronio- 
nem , aby zapewnioną była egzystencya tej gałęzi przem ysłu, ale 
w iększe uwzględnienie mogło mieć miejsce tylko ze szkodą 3 7  mili­
onów konsnm eatów , ze szkodą spowinowaconych gałęzi przem ysłu, 
mianowicie przędzenia i tkania wełny i Inn, którym kraj dostarcza 
m ateryału; z tego względu wniosła komisya c łow a , aby cło  od przę­
dzy bawełnianej zniżono na 6 z ł r . ; jeżeliby  się przy tej pozycyi c ło -  
wej niemogły utrzymać i pomnażać przędzalnie baw ełny, tedy mo­
żna będzie luźne kapitały obrócić na industryę lnu i wełny. Po de­
batach na kongresie cłowym  uchwalono pozycyę 7  złr . od przywozu

cetnara, wniosek zaś uczyniony ze strony kilku reprezentantów prze­
m ysłu, aby od cieńszych numerów przędzy ustanowiono c ło  po 10 
z łr ., został odrzucony, co  z naszego stanowiska tem więcej pochwa­
lam y , gdyż podobna cieńsza przędza używaną bywa tylko do arty­
kułów zbytkow ych, a przy powszechnie cznć się dającym b r a k u  do­
statecznych kapitałów ku ożywieniu krajowych gałęzi przemysłu, po­
łożona jest tama nienaturalnemu i sztucznemu rozw ojow i indusiryi 
baw ełny, a uwaga zwraca się więcej ku mdustryi lnu.

W spieranie tej indnstryi bardza pożądanem jest w interesie na­
szego kraju, wyższy lub niższy wymiar cła przyw ozow ego od przę­
dzy lnianej i towarów  lnianych może wprawdzie w yw rzeć wielki 
wpływ na podźwignienie tego przem ysłu , jakkolwiek pozycya cłow a 
niejest jedynym środkiem do dopięcia tego celu. W  nowej taryfie 
cłow ej zaproponowane jest podwyższenie dotychczasowego cła przy­

w o zo w e g o  od surowej przędzy lnianej a w trzech latach ma to clo 
być ustanowione po 6 złr. od cetnara netto , tym sposobem chcia­
no uwzględnić krajowe przędzalnie lnu , ponieważ tkacze nasi, ze 
względu na t o ,  iż  co  kraj nieprodukuje dostatecznćj ilości p rzęd zy , 
pobierać ją  muszą z zagranicy. Co do G alicyi, należy się zapatry­
wać na industryę hm z  podwójnego stanowiska, mianowicie jako na 
podrzędne zatrudnienie przy gospodarstwie wiejskiem dla potrzeby 
dom ow ćj, i jako na właściwą gałęż przem ysłu, która uwagę zwraca 
na targowice krajowe i zagraniczne, —  Jako podrzędne zatrudnienie 
przy gospodarstwie wiejskiem jest uprawa lnu i kouopi w  Galicyi 
bardzo upowszechniona i mało je s t  jaka rodzina na w s i , któraby 
się nietrudniła bądź uprawą, bądź przysposabianiem, przędzeniem, 
tkaniem lub blechowaniein lnu. Największa część naszego ludu wiej­
skiego ubiera się w materyc lniane, pochodzące z  indnstryi wiejskići. 
podczas gdy w  innych prowincyach nawet w najniższych warstwach 
mieszkańców wiejskich noszą ubiory bawełniane.

Na tę gałęź przemysłu lnu słaby tylko wpływ  wywiera pozy­
cya cłowa, włościanin nie lęka się konkurencyi, nie potrzebuje ochro­
ny , uprawia swój len , gdzie gleba po tem u , przysposabia ten len 
własnymi ludźmi, przędzie go  sam a nawet tkanie i Mćchowanie nie- 
odbywa się prawie nigdy przez najemników lub za pieniądze; zre­
sztą przypada częsc tych robót w  porę zimową , kiedy niema innych 
zatrudnień w iejskich , wyrób przeto niema wielkiej wartości dla wie­
śniaka. ( D . c . n , }

IIołubica i Podhorce. R. l ł S 4 .
J a k ó b  L u d w ik  S o b iesk i p o tw ierd za  i p o m n aża  nadania J an a  II!<

a n ó w  p o d h o r e c k i c l i .

J ak u b  L u d o w ik 1)  K rólew ic Polski y W ielkiego Xięstwa |
Litewskiego na Z ł o c z o w i e  Dziedziczny Pan. | Oznajmuiemy niniey- 
szym listem Naszym wszem w obec y  każdemu z osobna komu o tem 
wiedzieć teraz i na potym będzie | należało. Jż My stosuiąc się do 
świątobliwej Nayinsnieyszego Divae Memoricie 2)  J a n a  III. Króla 
Polskiego Najukochańszego | Oyca y  Dobrodzieia Naszego Fundacyi 
Cerkwi w W łości Naszey. Z ł o c z ó w s k ie j  we wsi l l o ł u b i e a  na- 
zwaney ( :  do 0 0 .  Zakonników S . | Bazylego Ritus Graeciz)  w Mona- 
sterże *J P o d h o r e c k i m 5)  zostających należącey:) a przed tym 
od nieprzyiaciela zruynowaney y przez | lat kilkanaście bez Nabo­
żeństwa y Duchownego pusto zostaiącey z przydaniem DworzyskaPa­
ro chialnego cum omnibus altinentjis y) ,  na | którym przed tym Du­
chowny m ieszkał; z  osobna sianozęci na Dwadzieścia kosarzow  y po­
la do sieyby Lanek nazwany Ostry | sadu Kalenikowskiego pnstego 
około okopanego , toż  fundacyą Nayiasnieyszego y  Nnynkochanszego 
Oyca Naszego dc actu 7)  w Z ł o | c z o w i e  dnia piętnastego Paździer­
nika Roku 1687 spisaną y  ręką własną podpisaną, a do akt G rodz­
kich L w o w sk ic h  A (n n )o  subseęuenti8)  16 8 8  podaną przyłączona
ie s t , a maiac to w  pamięci aby sacrosanctae intentiones Paternae 
post Fata*) Jego | od Nas Successora inoiolabi liter1 ° )  conserw o-
w an e11)  były za prozbą y  requisitią 12)  W ielebnego w Bogu Oyca
Partheniego Ł om ik ow sk iefg )o  ; E p p (a rch )y13)  L w o w sk ie y  Ritus 
Graeci Archidiakona 14)  do Nas wniesioną tu -d z iesz  za produkowa­
niem przed Nami Praw Monasterowi j  P o d h o r e c k i e m u  tak od N ay- 
iasnieysżego S (w ięte j) P (am ięci) O jca  Naszego iako tez post doi cu­
da fata15)  Jego consens16)  dany przez Pana Millera | Commisarza 
S (w ię fe j)  P (a m ięci) Nayiasnieyszego Krolewica Alexandra N ajuko­
chańszego Brata Naszego na grunt puste Stawki Jnazwany j do wsi 
P o b o c z y  należący o czym także Jnstrum ent17)  z  Grodu wyięty fu* 
fu iś18)  wyraża. Omyśliliśmy pomienionych 0 0 . Bazyliajnow teraz 
y  na potym będących przy pomiemoney Cerkwi we wsi M o ł u b l e y  
ze wszystkiemi Jch Prawami y Przywilejami | zwysz mianowanymi 
conserw ow ać, tu-dziesz y  consens dany na puste Stawki Monastero­
w i P o d h o r e c k i e m u  conlirmować. | Jakoż praesenti Diploniate No- 
s tr o i9)  we wszystkim conserwuiemy. Osobliwie zaś z  łaski Naszey 
wolne Mlewo bez miarki na | samą tylko potrzebę Zakonników w  H o .

dla cerkw i Iioliiblckie.j i lta^j li-

l u b i c y 20)  zostających wo Młynie llo łiib ic k iin  lab P ie n in ck im  
tu-dziesz wolny nrah na | opaiy Budynki tymże 00. Ifołubickiin 
w lasach H c ta b lc k ic h  aibo P ie n ia  ckich S1)  Monasterowi zas 
P o d h o re c k ie m u  w j lasach S a s o w sk ioh 2i)  za Assignacyami ie- 
vdnak Administratora czyli Gubernatora Zamku Z  ł o e z  o w skiego po­
zwalamy. Dla | znaczney zaś Suffioienty *3)  tychże 0 0 .  w H o ł u b i ,  
c y  będących Dworzyska puste temuż Monasterowi z iedney y dru- 
giey strony | przyległe przez Officialistow zamkowych wydzielić na­
znaczamy y one pomienionemu Monasterowi przyłączam y, tudziesz 1 
zarośli przeciwko temuż Monasterowi będące do Czarnego Lasu wy­
czyścić sobie pozwalamy. Co wszystko do wiadomości 1 podawszy 
dla Iepszey wagi y pewności Ręką własną podpisawszy się Pieczęcią 
stwierdzieć roskazaliśmy. Dan w © la w ie**) dnia piątego S ier­
pnia Roku Pańskiego j M . D C C . X X J V .

Po lewej stronie podpis:
Jak u b  L u d w ik  h r o le w ic  P f o l s k i . )

Na środku :
P ieczęć królewicaowska z następującemi godłam i: na wspólnej by- 

wszej koronie i wielk. księstw** litews. tarczy królewską koroną ozdo­
bionej zawieszone rodow e herby S obiesk ich ; tarczę oboją otaczają 
znamiona orderu złotego runa, wszystko zaś okala napis łaciński: 

IA C 0B V S . L V D 0V IC V S , REG IVS. PRINCEPS, P O L O N iA E . OO.M.D L IT .

Po prawej stronie zaś przypisek :
Confirmatia Praw* y  Nadanie | Consensow na pew ne Grunta | 0 0 .  Zakonnikom R i­

tus Graoei , do C yrkw i H ołubick iej należące ,
a podtem:

Porrexit Joannes Nowosielski,
Ten na papierze pisany i znacznie ju ż  uszkodzony dokument 

wpisany był w  księgi grodzkie starostwa lwowskiego we czwartek 
nazajutrz po nroczystości W szyst. Ś . roku Pańskiego 1 7 2 4 , wTabuli 
krajowej zaś wciągnięty d. 25go kwietnia i\ 1781 c z y la ć  można do­
słownie w Tom . II. na str. 287  księgi Ohlujalionum antiquarmn \ 
w Tom. III. na str. 111 księgi Pracnotationum , według kloryoh wy­
razy i g łoski w miejscach tekstu zepsutych tu gockm i drukiem odda­
ne uzupełniliśmy. W . F*

1 )  S tarszy syn króla  Jana S obiesk iego. 2 )  Św iętej pam ięci. 3 ) O brządku g r e ­
ck iego. 4 ) W  klasztorze. 5 ) P o d h o r c e  sioło w  Z łoczow skiem  p rzy  g o ­
ścińcu  do B rodów  w iodącym , m ajętności Rzew uskich, (i) Z e  wszystkiem i
przynalcżytościam i. 7 )  Zdziałaną. 8 )  Roku następnego. 9 )  Czcigodne za­
m ysły rodzicielsk ie  po skonie. 10) N ienaruszenie. 11) Zachow ane. 12) Ż ą ­
danie, 13t D yecezyi albo prow ineyi. 14) Starszy sługa b o ż y , starszy ka-

P r z y p i s k i .A. 1.

płan. 15) P o  bolesnym dla Nas skonie. 16) A kt przyzw olenia. 17) P roto­
kół. 18) S zerze j, i o )  N iniejszem  pismem N as/em . 2 0 ) i  21 ) H o ł u b i e a  
i P i e n i a k i  sioła kolo P odhoree leżące . 2 2 )  S a s ó w  m ia s te cz k o  m iędzy 
P odhorcaini i  Z łoczow om . Tam  też leży  i  sioło P obocz. 2 3 ) Dostaleozności, 
2 4 ) Miasto m iędzy B rzegiem  a W rocław iem  na Śląsku pruskim  nad Odrą.

Główny Redaktor M .  S r z e n l a w a  S a r t y n i , Z  c tk. galic. Drukarni rzndowćj.


